          Przystanek

I tak sobie kiedyś przed laty
przystanęli
a nawet wygodnie przysiedli na
przystankowej ławce
w centrum miasteczka naprzeciw
sklepu z kolorową reklamą
piwa
napawając oczy jej widokiem
pobudzając przyćmioną wyobraźnię
wzmagając łaknienie
O kurna jak mnie suszy a was
Mnie też kurna
Po co się kurna głupio pytasz
jak wiesz kurna
Zamknij się kurna bo mi łeb
kurna pęka
I tak sobie siedzieli
w pełnej słowa zgodzie wymieniali
najnowsze wiadomości
wrażenia emocje i dolegliwości od lat
takie same kiedyś
było ich więcej ławka ledwie ich
mieściła ale pomału
odchodzili
w nieznane lepsze światy pełne
darmowego piwa
i widoku młodych dziewcząt
w kolorowych sukienkach pod którymi
prześwitywały ich rozkwitające
wdzięki małe jędrne piersi wysmukłe
opalone nogi
O kurna przestań smęcić bo mi łeb
pęka a ty tylko o jednym kurna
w kółko to samo
Odchodzili czy odjeżdżali nie-
ważne
ze swojego przystanku
widma z nie-
zapomnianego świata dzieciństwa
butnej młodości
która nagle i szybko zamieniła się
w szarość za-
chodzące za grzbiety gór słońce
zabierało codziennie
resztki
nadziei po cóż więc tu wysiadywać
na tej ławce lepiej 
odjechać w nie-
znane
Zostało ich tylko
dwóch
siedzą w milczeniu przeżuwają
ospale wciąż 
te same myśli o dalekiej 
a tak bliskiej
już
krainie gdzie młode śliczne
dziewczęta w przewiewnych kolorowych
sukienkach podają
piwo jakie chcesz i ile chcesz 
i to wszystko kurna za darmo

